
NIEZALEŻNY TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 

"Chcą W a s zapewnić, że naród nasz, któ-
ry razem z pobratymczymi narodami Związku 
Radzieckiego odniósł nad hitlerowskimi za-
borcami największe zwycięstwo — większe 
niż zwycięstwo pod Grunwaldem, nie cofnie 
się z obranej drogi". 

(z wezwania Prezydenta Bieruta do Polaków 
zagranicą) 

Nr. 48 sobota 21 grudnia 1946 r. Charbin Cena 5 Yuani 

REDAKCJA I WYDAWCY "OJCZYZNY" SKŁADAJĄ CAŁEJ KOLONII SERDECZNE ŻYCZINJA 

W e s o ł y c h Ś w i ą t B o ż e g o N a r o d z e n i a 

Kompleks antyrosyjski 
W artykule o partiach 

robotniczych w Polsce przy-
toczyliśmy opinię "Przeglą-
du Socjalistycznego" — teo-
rytycznego organu PPS, 
który nawołuje do: "likwi-
dacji w partii wszystkiego 
co posiadało antyrosyjski, a 
następnie antyradziecki 
kompleks". 

Wprowadzony przez 
nowoczesną naukę o duszy, 
przez t. zw. "psychoanalizę", 
nie dla wszystkich zrozu-
miały wyraz "kompleks", 
oznacza zbiór połączonych 
ze sobą wyobrażeń, powsta-
łych na skutek pewnej po-
budki psychicznej. 

Faktem jest nieulegają-
cym kwestii, że "kompleks 
antyrosyjski" istniał w du-
szy każdego Polaka od cza-
su rozbiorów. Faktem jest 
również, że cała nasza lite-
ratura porozbiorowa posia-
dała "kompleks antyro-
syjski". Objaw ten był nieu-
niknionym skutkiem zarów-
no rozbiorów, jak i tego 
faktu, że największa część 
Polski znalazła się pod za-
borem rosyjskim. 

I jeżeli nieliczni Polacy, 
mieszkający w Rosji dobrze 
się tam mieli, i żyjąc w dob-
robycie zatracili "kompleks 
antyrosyjski", to byli oni 
wyjątkiem, potwierdzającym 
regułę. 

W 1917 roku Lenin w 
jednej ze swoich mów po-
wiedział: "największą zbrod-
nią był podział Polski... ten 
podział skazał naród polski 
na długie lata ucisku, w 
czasie którego używanie ję-
zyka ojczystego było zbrod-
nią i kiedy cały naród wy-
chowywał się na jednej 
myśli — jak uwolnić się od 
potrójnego ucisku. I dla 
tego my rozumiemy tę nie-
nawiść, która wypełnia duszę 

każdego Polaka". 
Powyższe słowa są do-

wodem, że panujący śród 
Polaków "kompleks antyro-
syjski" nie był tajemnicą 
dla Rosjan, i że światlejsi 
śród nich rozumieli, i uwa-
żali za słuszne, jego przy-
czyny. 

W okresie drugiej nie-
podległości, między pierwszą 
i drugą wojną światowa, 
"kompleks antyrosyjski", 
mający 150-letnią tradycję 
i głębokie korzenie, przek-
ształcił się w "kompleks 
antyradziecki". 

Dużo było przyczyn 
sprzyjających tej szybkiej 
przemianie: napływ do Pol-
ski obszarników kresowych, 
wywłaszczonych przez re-
wolucję, prasa polska, sto-
jąca na usługach banków, 
karteli i trustów, którym 
nie mogło się podobać prze-
prowadzone przez rewolucję 
upaństwowienie przemysłu 
i t. d. Główną jednak przy-
czyną była krótkowzroczna 
polityka rządów przedwo-
jennych, które z obawy aby 

I panujące w Związku Ra-
dzieckim idee społeczne nie 
'przedostały się do Polski, 
nie widziały realnego nie-
bezpieczeństwa, grożącego 
już nie tylko klasie wiel-
kich kapitalistów, fabry-
kantów i obszarników, lecz 
samemu istnieniu całego 
narodu polskiego. Nie wi-
działy rządy przedwojenne 
niebezpieczeństwa grożącego 
Polsce, jak i innym państ-
wom słowiańskim, ze stro-
ny Niemiec. 

Jak silne korzenie za-
puścić musiał ten "antyro-
syjski i antyradziecki kom-
pleks" skoro dzisiaj jeszcze, 
po wszystkich tragicznych 
przejściach ostatniej wojny 
rozległ się głos o koniecz-

ności likwidacji tego kom-
pleksu w łonie socjalistycz-
nej partii. 

Ostatni napad niemiecki 
na Polskę, w czasie którego 
Rzeczpospolita straciła z 
górą 7 milionów ludzi i po-
niosła niezliczone straty 
materialne, był lekcją hi-
storii, która do głębi 
wstrząsnęła całym narodem, 
a przede wszystkim Ludem 
Polskim. 

Z Ludu Polskiego wyło-
niony Rząd Jedności Naro-
dowej dokonał zwrotu w 
polskiej polityce zagranicz-
nej. Rezygnując z imperia-
listycznych tendencji, De-
mokratyczna Polska stwo-
rzyła warunki dla przyjaz-
nych sąsiedzkich stosunków 
pomiędzy Polską i jej sło-
wiańskimi sąsiadami, z któ-
rymi ' dotychczas, w ciągu 
wielu stuleci miała wiele 
sporów, wzajemnej nieprzy-
jaźni, a nawet nienawiści. 
Dzięki temu zwrotowi za-
panowało wzajemne zaufa-
nie i odpadły wszelkie po-
dejrzenia i wrogość. 

Rezygnacja z wschod-
nich ziem dawnej Polski 
była warunkiem przyjaźni 
pomiędzy Polską i naroda-
mi wchodzącymi w skład 
Związku Radzieckiego. 
Ukraińska i białoruska lud-
ność oderwana od swej 
ojczyzny, na skutek sztucz-
nie przeprowadzonego w 
przeszłości rozdziału, pow-
róciła do swej macierzy, a 
ostateczne uregulowanie 
granicy ze Związkiem Ra-
dzieckim, dokonane było w 
duchu rzeczywistej spra-
wiedliwości. 

Tych zaś, którzy mają 
słabo rozwinięte poczucie 
ogólnoludzkiej sprawiedli-
wości i nie wiele sobie ro-
bią z zasad demokracji i 
uczuć przyjaźni plemiennej 
(słowiańskiej), — następu-
jące rozumowania powinno 

przekonać, że każda inna 
polityka, jak polityka szcze-
rej przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim, byłaby obłędem 
i samobójstwem: 

a) Jesteśmy narodowem 
liczącym zaledwie 23 milio-
ny ludności. 

b) Na zachodniej gra-
nicy. mamy 60 milionów 
Niemców, którzy jak uczy 
historia są od 1000 lat na-
szymi wrogami i całej Sło-
wiańszczyzny, a pó ostatniej 
klęsce pozostaną nadal na-
szymi wrogami, gdyż zmu-
szeni byli oddać nam, za-
brane swego czasu od nas 
ziemie nad Odrą i Nysą. 
Jeżeli nie chcemy utracić 
tych ziem, a wraz z niemi 
i naszej niepodległości, to 
m u s i m y p r o w a d z i ć 
p o l i t y k ę a n t y n i e -
m i e c k ą, 

c) Prowadząc politykę 
antyniemiecką, która bę-
dzie polityką nie napastni-
czą lecz obronną, nie mo-
żemy prowadzić jednocześ-
nie polityki antyradzieckiej, 
polityki skierowanej prze-
ciwko sąsiadowi wschodnie-
mu, gdyż mając 60 milionów 
Niemców na Zachodzie, nie 
możemy jednocześnie być 
W nieprzyjaźni z 180 milio-
nowym Związkiem Radziec-
kim. 

Wniosek logiczny, nie-
zależny od jakichkolwiek 
pobudek uczuciowych, 
brzmieć musi, że chcąc sku-
tecznie bronić się przed 
przyszłą agresją niemiecką, 
musimy mieć na granicy 
wschodniej nie wrogów lecz 
przyjaciół i sprzymierzeń-
ców, na których realną po-
moc będziemy mogli liczyć. 

Przyszła zaś realna po-
moc Związku Radzieckiego 
zależeć będzie od dwóch 
czynników, z których pier-
wszy, jako polegający na-
wspólnocie interesów już 
istnieje, Drugi zaś czynnik 
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wynikający z wzajemnych 
uczuć przyjaźni, stanie się 
pełnowartościowym z tą 
chwilg, kiedy "kompleks 
antyrosyjski i antyradzie-
cki", jeżeli o nas chodzi, 
całkowicie będzie zlikwido-
wany. 

"Skończyliśmy raz i na 
zawsze — powiedział pre-
mier Osóbka-Morawski — z 
polityką wzajemnej niechę-
ci i nieufności, która była 
przekleństwem ciążącym na 
losach Polski. Silna Polska 
potrzebna jest nie tylko 
narodowi polskiemu, lecz i 
Związkowi Radzieckiemu. 
Związkowi Radzieckiemu 
potrzebny jest silny przy-
jaciel na granicy teutoń-
skiej." 

W atmosferze wzajem-
nej życzliwości zbudowane 
stosunki ze Związkiem Ra-
dzieckim powinny raz i na 
zawsze zlikwidować resztki 
"kompleksu antyrosyjskie-

go", gdziekolwiek się on 
jeszcze znajduje. 

Ma naszym małym char-
biaskim odcinku stosunków 
polsko-radzieckich, likwi-
dację "kompleksu antyra-
dzieckiego" powinna prze-
prowadzać nasza szkoła i 
organizacje społeczne, ma-
jące w swoim programie 
cele kulturalno-oświatowe 
t. j. Stow. "Gospoda Pol-
skau i "Związek Młodzieży 
Polskiej". 

Nie mając jeszcze no-
wych podręczników szkol-
nych, muszą być dokładnie 
przejrzane stare podręczni-
ki. Nauczyciele literatury, 
historii i geografii mają 
przed sobą duże i pożytecz-
ne zadanie. Nie mniejsze 
zadania stoją prged wspom-
nianymi organizazjami kul-
turalno-oświatowymi, jeżeli 
chcą one działać zgodnie z 
polską racją stanu. 

Ekonomiczna sytuacja Polski 

czości rolnej. Największą 
trudność pociąga za sobą 
przywrócenie potrzebnej 
ilości zwierząt gospodar-
skich. 

Równolegle ze wzrostem 
wytwórczości przemysłowej 
i naprawą transportu, roz-
wija się handel zagranicz-
ny. Głównym przedmiotem 
polskiego eksportu jest w 
danej chwili węgiel, za któ-
ry Polska otrzymuje różne 
surowce, maszyny i częścio-
wo artykuły spożywcze. 
Polska posiada obecnie 
dwustronne umowy handlo-
we z następującymi państ-
wami: ZSRR, Szwecją, Nor-
wegią, Danią, Rumunią, 
Węgrami, Jugosławią, Wh> 
cbami. Z innymi państwami 

prowadzone są pertraktacje. 
Na zakończenie autor 

pisze: "Wiele trzeba jeszcze 
wytężonej pracy i szczerych 
usiłowań aby odbudować 
wszystko to co było w Pol-
sce zrujnowane i stworzyć 
dobrze funkcjonujący apa-
rat państwowy i gospodar-
czy. Ludność Polski jest 
skazana na ciężką pracę i 
surowe życie jeszcze przez 
dłuższy czas. Lecz w zmie-
nionych politycznych, go-
spodarczych i społecznych 
warunkach, — żyje obecnie 
wiara w potęgę narodu, 
naradza się kult pracy i 
przekonanie, że własną pra-
cą będzie mógł naród poko-
nać wszelkie trudności i 
osiągnąć dobrobyt." 

Repatriacja z Bliskiego Wschodu 

"Robotnik" zamieścił 
artykuł prezesa Polskiego 
Banku Narodowego Droż-
niaka o ekonomicznej syiu 
acji Polski. 

Autor zaznacza na wstę-
pie, że Polska oprócz za-
dań związanych z odbudo-
wą kraju i produkcją dla 
ceiÓF pokojowych, ma 
przed sobą specjalne jeszcze 
zagadnienie — stworzenie 
nowego państwowego i gos-
podarczego ustroju. Połą-
czenie Ziem Zachodnich z 
Macierzą wywołało głębo-
kie zmiany w strukturze 
ekonomicznej kraju. Prezes 
Drożniak wskazuje, że trud-
ności związane z odbudową 
kraju są skutkiem dwóch 
czynników t. j. wytępienia 
znacznej części ludności i 
zniszczeń dokonanych przez 
niemieckich okupantów. Jak 
wiadomo Niemcy tępili sys-
tematycznie naród polski, 
szczególniej jego czołową, 
postępową inteligencję. 

Niezależnie jednak od 
wyjątkowego braku specja-
listów w ciągu roku był 
stworzony państwowy apa-
rat administracyjny, który 
daje sobie radę z powierzo-
nymi mu funkcjami. Zakła-
dy szkolne, które istnieją 
już w liczbie większej niż 
przed wojną, niewątpliwie 
dadzą możność uzupełnienia 
braku specjalistów. 

Wiele zrobiono—pisze 
autor r~ dzięki usiłowaniom 

administracji i robotników 
w dziedzinie odbudowy j 
przemysłu i uruchomienia 
wytwórczości przemysłowej.i 
Świadczy o tym zarówno 
wzrost wytwórczości w po-
szczególnych gałęziach prze-
mysłu, jak i wzrost liczby 
zatrudnionych robotników 
oraz powiększająca się wy-
dajność pracy. I tak n. p. 
węgla wydobyto w marcu 
1945 r. 1 milion ton, a w 
lutym 1946 r. — 3.750 ty-
sięcy ton, produkcja zakła-
dów metalurgicznych w 
marcu 1945 r. wynosiła 
23,500 ton, a w listopadzie 
tegoż roku osiągnięto 544.545 
ton. Ilość robotników prze-
mysłu górniczego z 92 ty-
sięcy w marcu 1945 r. wzros-
ła do 183 tysięcy w grud-
niu, a w przemyśle meta-
lurgicznym z 35 tysięcy do 
62 tysięcy. Najsłabszą dzie-
dziną w gospodarce Polski 
był transport, dzięki jednak 
przedsięwziętym środkom 
stan jego uległ znacznej 
poprawie, n. p. dzienne za-
ładowanie węgla z 27 tysię-
cy ton w październiku 1945 
roku, wzrosło do 33 tysięcy 
ton w lutym 1946 r. 

Bardzo silnie była w 
Polsce zniszczona gospodar-
ka rolna. Znaczne zmniej-
szenie się ilości zwierząt 
gospodarskich i brak na-
wozów sztucznych pociąg-
nęły za sobą gwałtowne 
zmniejszenie się wytwór-

Kierownik polskiej misji 
dla spraw repatriacji z Blis-
kiego Wschodu p. Sańczyk 
udzielił w Cairze wywiadu 
prasie, w którym m. i. oś-
wiadczył: W Afryce, w In-
diach i na Bliskim Wscho-
dzie jest jeszcze około 35 
tysięcy polskich uchodźców 
wojennych, podlegających 
repatriacji do Polski. Re 
patriacja ta jest jednak 
przy istniejących warunkach 
związana z wielkimi trud-
nościami. Główną przyczy-
ną tych trudności jest akcja, 
prowadzona w miejscach 
skupienia uchodźców, przez 
dawnych przedstawicieli by-
łego rządu londyńskiego, 
którzy przy pomocy terroru 
i dzikiej propagandy prze-
ciwko Nowej Polsce starają 
się wszelkimi sposobami 
przeszkodzić masowemu po-
wrotowi do ojczyzny. Do-
kładnie ustalono, że w miej-
scach skupienia polskich 
uchodźców istnieją "Komite-
ty pomocy polskim uchodź-
com", w skład których 
wchodzą najbardziej reak-
cyjne elementy. Komitety 
zajmują się wypłacaniem 
zapomóg pieniężnych w wy-
sokości 12 funtów miesięcz-
nie na każdego uchodźcę, 
jednocześnie przeprowadza-
jąc aktywną kampanię za 
niewracaniem do Polski, 
posługując się nawet terro-
rem. Znanych jest wiele 
wypadków gdy Komitet 
natychmiast pozbawiał za-
pomogi te osoby, które wy-
powiadały chęć powrotu do 
Polski. W istniejących tam 
szkołach zaszczepia się dzie-
ciom nienawiść ku Nowej 

Polsce. Ze szkół wydalono 
wszystkich nauczycieli, 
z księżmi włącznie, którzy 
wyjawili najmniejszą cho-
ciażby lojalność w sprawie 
konieczności powrotu do 
Kraju, tak pilnie potrze-
bującego rąk do pracy nad 
odbudową. Komitety skru-
pulatnie cenzurują listy nad-
chodzące z Polski od krew-
nych. Wszystkie listy za-
wierające szczegóły o życiu 
wolnej Polski, są niszczone. 
W obozach dla uchodźców 
pozwala się na czytanie 
wyłącznie reakcyjnej litera-
tury, w której podawane 
są wstrętne i oszczercze 
artykuły przeciwko Nowej 
Polsce skierowane. Za czy-
tanie innych gazet, pozba-
wia się uchodźców zapo-
mogi. 

Nie lepiej przedstawia 
się sprawa z polskimi żoł-
nierzami, którzy chcą po-
wrócić do Polski. Misja ot-
rzymała wiele listów do żoł-
rzy polskich, znajdujących 
się w angielskich obozach 
jeńców niemieckich. Piszą 
oni, że przed samym koń-
cem wojny zostali, jak i 
wielu innych Polaków, 
przymusowo wzięci do armii 
niemieckiej i wysłani do 
Grecji i Włoch. Po pogro. 
mie Niemiec wielu z nich 
dostało się do niewoli an-
gielskiej. Jeńcy — Polacy 
byli wysłani do Egiptu i 
innych miejsc w Afryce. 
Wielu z nich pod naciskiem 
zwerbowano do armii An 
dersa. Ci. k tó rzy tego ka-
tegorycznie odmówili i 
chcieli wracać do Polski 
znajdują się dotychczas w 

/ 
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rozmaitych specjalnych obo-
zach. Angielskie władze 
wojskowe nie dają możności 
pracownikom Misji odwie-
dzenia tych obozów, celem 
przeprowadzenia rejestracji 

pragnących powrócić do 
Polski. Wysłannikom jed-
nak Andersa pozwalano 
swego czasu, swobodnie od-
wiedzać te obozy i werbo-
wać ludzi do armii Andersa. 

Zgłoszenie list wyborczych 
Radio warszawskie do-

niosło 15 b. m. o ogłosze-
niu następujących list wy-
borczych: lista Bloku De-

lista Stronnictwa Pracy, 
lista Polskiego Stronnictwa 
Ludowego — „Nowe Wyz-
wolenie", lista Polskiego 

mokratycznego (PPS, PPR Stronnictwa Ludowego (Mi-
Stronnictwo Ludowe, Stron- jkołajczyka). 
nictwo Demokratyczne), I 

0 pogrzeb marszałka Rataja 
Jak wiadomo zwłoki \ 

marszałka Sejmu Rataja, 
wraz z wieloma jeszcze 
rozstrzelanymi przez Niem-
ców m. i. Mieczysława Nie-
działkowskiego, redaktora 
„Robotnika", zostały nie-
dawno odnalezione w zbio-
rowej mogile w pobliżu 
Palmir pod Warszawą. Bio-
rąc pod uwagę wielkie za-
sługi Rataja przed polskim 
narodem w okresie jego po-
dziemnej walki z niemiecką 
okupacją, R zęd Jedności 
Narodowej postanowił u-
rządzić pogrzeb no koszt 
państwa i nadać mu cha-, 
rakter ogólnopaństwowy.j 
Komitet Wykonawczy PSL] 

liku w gronie polskich pi-
sarzy, piliśmy kawę i słu-
chali ich opowiadań o tem, 
jak przy Niemcach wyda-
wali pisarze tajnie swoje 
książki, odbijając je czasem 
na powielaczach, jak prze-
trwali oni, dając lekcje w 
bogatszych domach, lub za 
bezcen sprzedając swoje 
rękopisy różnym zbiera-
czom. 

Polska literatura prze-
żywa obecnie swoje nowe 
narodzenie. Chociaż jest brak 
papieru ale już wyszły 
pierwsze książki. Pokazywa-
no nam około półtora dzie-
siątka różnych księg zbio-
rowych, wydanych ostatnio. 
W Krakowie regularnie* wy-
chodzi tygodnik literacki. 
Wiersze i opowiadania pi-

sarzy i poetów są chętnie 
drukowane w gazetach de-
mokratycznych partii. 

Polska poetka Żytomir-
ska, pokazując mi swoje 
przekłady wierszy poetów 
radzieckich K. Simonowa i 
A. Surkowa, powiada: 

— Macie wielu dobrych 
poetów, ale my ich nie 
znamy. A jeżeli my ich nie 
znamy, to nie zna ich i nasz 
naród. Z zapałem tłomaczy-
łam to co przypadkowo 
wpadało w ręce. Ale to są 
przeciez rzeczy przypadko-

w e . Jeżeli się chce przetło-
| maczyć wiersz poety, musi 
j się czuć jego styl i sposób 
•jego pisania. A właśnie 
książek waszych poetów nie 
mamy. 

nie zgodził się z powyż-
szym postanowieniem i zde-
cydował się urządzić pog-
rzeb we własnym zakresie, 
zapraszając nań jedynie 
członKÓw innych organi-
zacji. 

„Niesłychane nieprzyjem-
ne zabiegi, które Odbywają 
się nad grobem zamęczone-
go przez Niemców Rataja 
— pisze „Robotnik"—rzu-
cają jaskrawe światło na 
sposób myślenia PSL, któ-
re w interesię swoich .wąs-
kich partyjnych celów nie 
chce się liczyć z ogólnie 
przyjętym śród cywilizowa-
nych ludzi obyczajem sza-
nowania prochów zmarłych." 

Los marszałka Rydia-Smigłego 

W klubie literackim w Krakowie 
(Wspomnienia korespondenta radzieckiego) 

Byłem w Krakowskim!mi 
teatrze no nowej komedii 
Ludwika Hieronima Mor-
stina „Penelopa". Sztuka 
wystawiona z wielkim sma-
kiem i wysoką kulturą, by-
ła przyjęta przez szczelnie 
wypełnioną widownię bar-
dzo życzliwie. Ludzie sie-
dzący ze mną w loży opo-
wiadają mi: 

Nie może Pan sobie 
prządstawić jakie to święto 
kultury teraz przeżywamy. 
Czy podoba się Panu gra 
artystki Jaroszewskiej w 
tytułowej roli'? Występuje 
ona dzisiaj po raz pierwszy 
po sześcioletnej przerwie. 
Przy Niemcach' był tutaj 
teatr niemiecki. Ale ani je-
den aktor krakowski nie 
poszedł do tego teatru. Ko 
micy, tragicy, amanci li-
ryczni, zostali kelnerami 
buchalterami, bibliotekarza-

i pisarzami. A teraz 
znowy wrócili na scenę i 
upijają się swą pracą, każ-
de przedstawienie to dla 
nich święto. 

Oprócz nielicznej grupki 
faszystów nie znaleźli Niem-
cy w Polsce śród jej 
inteligencji nikogo, kto-
by poszedł do nich na służ 
bę. Przy spotkaniu się z 
kierownikiem Związku Pi-

Jsarzy w Krakowskim Klu-
bie Literackim — Kazimie-
rzem Wyką—oświadczył mi 
on z wielką godnością .-—Pol-
ska nie zna ani jednego bar/ 
dziej znanego pisarza, króry 
sprzedałby się Niemcom. W 
różnych natomiast obozach 
śmierci zginęli: poeta Sta-
nisław Rogowski, pisarz i 
krytyk Boy-Żeleński, Leon; 
Pomierowski i wielu innych. 

Siedzieliśmy przy nie-' 
wielkim kwadratowym sto-) 

Jak dowidujemy się 
marszałek Rydz-Smigły po 
ucieczce z Rumunii, prze-
dostał się po pewnym cza-
sie pod przybranym naz-
wiskiem do Polski, gdzie 
niepoznany przez Niemców 
mieszkał przez pewien czas 
w Warszawie, zdobywając 
sobie środki na utrzymanie 
jako nauczyciel historii w 

tajnej szkółce. Nawiązał on 
łączność z tajnym dowódz-
twem Armii Krajowej i miał 
z nim odbyć naradę w spra-
wie jego ewentualnego 
udziału w tej organizacji. 
W dniu zapowiedzianej na-
rady Rydz-Smigły zmarł 
nagle na anewryzm serca i 
pochowany został na Po-
wązkach. 

P R O T E S T 
przeciwko prawomocności Walnego Zgromadzenia 

Przytaczamy pełny tekst 
protestu złożonego na ręce 
prezesa Polskiego Komitetu 
Obywatelskiego na Man-
dżurię p. Albina Czyżew-
skiego, przeciwko prawo-
mocności Walnego Zgroma-
dzenia obywateli polskich, 
odbytego dnia 8 grudnia 
1946 r. w Charbinie. 

Charbin, dnia 12 grudnia 
1946 r. 

Do Pana 
Prezesa Polskiego Komitetu 
Obywatelskiego 
w C h a r b i n i e 

Podpisani wnoszą sta-
nowczy protest przeciwko 
prawomocności Walnego 
Zgromadzenia obywateli 
polskich, odbytego dnia 8 
grudnia b. r. w sali Stow. 
"Gospoda Polska" w Char-
binie, a to z następujących 
względów formalnych: 

1- W wyborze przewod-
niczącego Walnego Zgroma-
dzenia brały udział osoby 

nie mające 21 lat, wbrew 
zawiadomieniu zawartemu 
w Komunikacie PKO Ns 21. 

2. W składzie Komisji 
Skrutacyjnej pozostawiono 
osobę, której dwukrotnie 
zarzucono nieprawidłowe 
obliczanie głosów. 

3. Przewodniczący nie 
przyjął do wiadomości pro-
testu założonego przez 2-ch 
członków Komisji Skruta-
cyjnej przeciwko temu, iż 
pomimo zapadłej już uchwa-
ły o niedopuszczenie do 
głosowania osób nie mają-
cych 21 lat, osoby takie 
biorą nadal jidział w głoso-
waniu. 

4. Urzędniczki Komitetu 
rozdawały kartki wyborcze 
przed ogłoszeniem nazwisk 
kandydatów. 

5 Urzędniczki Komitetu 
wydawały jednocześnie z 
kartkami wyborczymi rów-
nież kartki zawierające 
nazwiska kandydatów, za-
nim nazwiska te były ogło-
szone. 



Ojczyzna 21 grudnia 1946 r. 

6. Przewodniczączy od-
mówił poważnej grapie kan 
dydatów prawa złożenia 
publicznego oświadczenia o 
powodach jakie zmuszają 
icli do wycofania swoich 
kandydatur. 

7. Z siedmiu członków 
Komisji Skrutacyjnej, czte-
rech, na znak protestu prze-
ciwko sposobowi prowadze-
nia obrad, opuściło salę. 

8. W czasie wyborów 
pogwałcona została zasada 
ich tajności, przez to, że 
urzędniczki Komitetu pisały 
nazwiska kandydatów na 
kartkach wyborczych. 

9. Wbrew powziętej 
uchwały o osobistym skła-
daniu kartek wyborczych, 

urzędniczki Komitetu zbie-
rały kartki wyborcze od 
obecnych na sali i paczka-
mi składały je na stół prze-
wodniczącego. 

10. Przewodniczący pro-
wadził zebranie niezgodnie 
z zasadniczymi zwyczajami 
demokratycznym^ i nie 
udzielał głosu pewnym oso-
bom, a innym osobom, bez 
żadnych ku temu podstaw, 
przerywał ich przemówienia. 

Powyższe powody for-
malne, unieważniające pra-
womocność Walnego Zgro-
madzenia obywateli polskich 
z dnia § grudnia b. r. mo-
gą być potwierdzone pro-
tokularnymi zeznaniami 

| świadków. 

0 Polsce przedwojennej 
Kto będąc na emigracji, 

nie zna i nie chce poznać J 
życia swego kraju, ten tra-
ci z nim łączność i stopnio-
wo staje się obywatelem 
swego państwa tylko z naz-
wy. Znać swój kraj — to 
przede wszystkim wiedzieć 
jak on żyje i do czego dą-
ży. Robimy wszystko co 
jest w obecnych warunkach 
możliwe aby podać jak naj-
więcej wiadomości o tym 
jak Polska dzisiaj żyje i 
do czego dąży. Pisaliśmy 
już niejednokrotnie o tych 
wielkich przemianach spo-
łecznych i gospodarczych 
jakie po wojnie zaszły w 
Polsce i zwracaliśmy uwagę, 
że zroźumieć ich ogromnej 
znaczenie można tylko wte-
dy, jeżeli się porówna obec-' 
ne warunki życia z warun-
kami przedwojennymi. Pi-
saliśmy również, że przed 
wojną panował pogląd, iż 
na emigracji nie powinno 
się mówić o złych przeja-
wach życia w Polsce. Zwra-| 
caliśmy też uwagę, iż to' 
właśnie było przyćzyną, pa-
nujących na emigracji fał-
szywych wyobrażeń o życia 
Polski przedwojennej, a 
często bywa przyczyną nie-
zrozumienia tego co właś-
ciwie w Polsce zaszło, 

Przytaczamy kilka wy-
jątków z przedwojennych 
gazet polskich, po przeczy-
taniu których niewątpliwie 
łatwiej będzie każdemu 
zrozumieć konieczność i do-
niosłość tych wielkich re-
form, które już blisko od 
2-ch lat zostały w Polsce 

uczy się u nas jak się robi 
barszcz, bigoś i pączki, je-
żeli nasz przemysł jest prze 
ważnie w ręku cudzoziem-
ców, jeżeli mamy 5 milio-
nów analfabetów i brak nam 
szkół dla 500 tysięcy dzieci 
(w ostatnich czasach cyfra 

ta podniosła się prawie do 
1 miliona), to niechaj poli-
tyczni fanfaroni wytłoma-
czą nam z czego chcą oni 
stworzyć "mocarstwową 

IPolskę", która będzie od-
grywała "wszechświatową 
rolę"? . a . ." 

w czym wprowadzone. 
Wydawana w Katowi-

cach gazeta "Polonia", organ 
"Stronnictwa Pracy" (przy-
wódcą tego stronnictwa był 
Gen. Józef Haller. Stron-
nictwo Pracy powstało przez 
połączenie się Chrześcijań-
skiej Demokracji z Narodo-
wą Partią Robotniczą), pi-
sała 16 listopada 1937 r. 

"To są wstrząsające cyf-
ry. Spożycie oleju na człon-
ka rodziny w karłowatych 
gospodarstwach w Polsce! 
wynosi mniej niż 2 kg rocz-
nie, a w ośrodkach prze-
mysłowych— zaledwie 1 kg. 
Spożycie ziemniaków wyno-
si 250-316 kg. W ten spo-
sób włościanin, właściciel 
gospodarstwa karłowatego, 
które przeważają w Polsce, 
karmi siebie i swoją rodzi-
nę przeważnie ziemniakami. 
Spożycie tłuszczów, mięsa i 
cukru jest znikome". 

W tejże "Polonii" we 
wrześniu 1937 r. pisał zna-
ny publicysta Świętochow-
ski: 

"Polska zajmuje jedno 
z ostatnich miejsc śród kul-
turalnych narodów pod 
względem produkcji prze-
mysłowej, zyżycia elektro-
energii, ilości samochodów, 
ilości łóżek szpitalnych i 
ilości lekarzy. W pewnych 
jednak dziedzinach zajmu-
jemy pierwsze miejsce. Zja-
damy więcej niż ktokolwiek 
kartofli. Mamy najwyższą 
śmiertelność na skutek 
gruźlicy: 17,6 na 10,000 
mieszkańców (w Holandii 
—4,5?). . . Jeżeli Europa 

POLSKI KOMITET OBYWATELSKI na Mandżurię 

K o m u n i k a t Nr. 22 
z dnia 12 grudnia 1946 r. 

W celu zabezpieczenia kolonii polskiej normalnego 
bytu i możliwości przetrwania okrutnej zimy najmniej 
boleśnie, musimy wybrać Komitet w składzie odpowia-
dającym realnemu stanowi naszej kolonii. 

Na Walnym Zgromadzeniu dnia 8 grudnia b. r. tak 
się nie stało. 

Z powodu nerwowości członków komisji skrutacyj-
nej oraz przewodniczącego, który zamiast kierować obra-
dami i utrzymywać porządek na sali, sąm przyjmował 
udział w wpisymaniu i skreślaniu kandydatów na ta-
blicy, wspomagany przez grono przypadkowych osób 
ze strony. Akt wyborczy przeszedł w nieład, skutkiem 
czego prawie połowa obywateli opuściła salę. 

Dalsza praca odbywała się z okazyjnie dobranymi 
członkami komisji skrutacyjnej w pociemku, i nareszcie 
w pełnej ciemności był ogłoszony wynik głosowania. 

Wynik otrzymany w takich niepewnych warunkach 
nie może zadowolnić kolonii polskiej, ponieważ cel, dla 
którego było zwołane Walne Zgromadzenie, mianowicie 
konsolidacja sił Komitetu, nie był osiągnięty. 

Dzisiaj został nadesłany protest od Izby Handlo-
wej, reprezentującej więcej niż pięćdziesiąt obywateli 
R. P. W ślad za protestem ma być nadesłana lista z 
podpisami. 

Uznając słuszność protestu, niniejszym anuluję 
wybory z dnia 8 grudnia 1946 roku i na podstawie par. 
14 Nakazu Walnego Zgromadzenia zwołam nadzwyczaj-
ne Walne Zgromadzenie dla przeprowadzenia wyborów 
Komitetu w n o r m a l n y c h w a r u n k a c h . 

Dzień Walnego Zgromadzenia będzie ogłoszony 
osobnym Komunikatem. 

Prezes Komitetu /—/ A. Czyżewski 

U w a g a ! Ż powodu choroby woźnego Komite-
tu komunikat nie może być wysłany poszczególnym 
osobom. 

Dnia 31 grudnia odbędzie się w salach 

STOWARZYSZENIA "GOSPODA POLSKA" 

Wiecaór Sylwestrowy 
na rzecz przytułku 

POLSKIEGO TOWARZYSTWA DOBROCZYNNOŚCI 
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